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Zasada a kompromis.
Niesłychane rzeczy mówił p. dr. Dobo­

szyński, właściciel „Nowej Reformy®, jako 
referent na posiedzeniu krakowskiego To­
warzystwa demokratycznego, odbytem dnia 
3 b. m. w  redakcyi wspomnianego pisma. 
Mówił o sejmowej reformie wyborczej i 
przedłożył rezolucyę, domagającą się nie­
złomnie czteroprzymiotnikowego prawa g ło ­
sowania, ale dodał komentarz, obalający 
W zupełności to, co w  rezolucyi jest tak 
szumnie powiedziane. W yszedł on ze sta­
nowiska, że wbrew  konserwatystom nie 
będzie można zrobić w  sejmie reformy 
Wyborczej, bo są oni zbyt silni na to; 
trzeba będzie zatem zrobić reformę w y­
borczą z konserwatystami i w  tym  celu 
Zawrzeć z nimi kompromis. Idzie o to, jak 
daleko pójść w  tym kompromisie.

Otóż p. Doboszyński proponuje taki pro­
jekt ordynacyi wyborczej: 106 posłów z 
czteroprzymiotnikowego prawa wyborczego, 
14 wirylistów, 44 posłów z kuryi wielkiej 
Własności, 27 posłów z cenzusowej kuryi 
miejskiej, 3 posłów wybieranych przez ce­
chy rzemieślnicze, 35 połów z cenzusowej 
kuryi wiejskiej. A  zatem na 232 posłów 
tylko 106 z powszechnego głosowania, a 
126 z kuryj uprzywilejowanych! Jest to 
potworny dziwoląg, godny zaiste „postę­
powego demokraty® !...

Byłoby to cofnięciem się nawet poza 
owo już bardzo daleko idące ustępstwo, 
jakie w  zeszłym roku projektowali naro­
dowi demokraci: dwie trzecie posłów z 
powszechnych wyborów  i jedna trzecia z 
kuryi uprzywilejowanej. I  to już było u- 
stąpieniem z zasadniczego stanowiska de- 
mokracyi, ale to, co proponuje p. Dobo­
szyński, jest już czemś tak reakcyjnem, 
te  najzagorzalszy konserwatysta mógłby 
Wymyśleć taką właśnie „reformę® w y­
borczą.

Przejawia się tu w  całej pełni nieudol­
ność tych —  pożal się Boże ! —  polityków, 
którzy kramarstwem swojem grzebią każ­
de dzieło postępu. Jeżeli w  dyskusyi nad 
referatem p. Doboszyńskiego oświadczył 
p. Konopiński, że dla demokratów „otwar­
tą jest kwestya, czy wstąpić na drogę 
kompromisu, czy też pozostać na stanowi­
sku zasadniczem®, to już samo postawie­
nie takiej alternatywy znamionuje, co to 
za „polityk®. W yobraża on sobie politykę 
bardz o prym ityw nie: Demokracya niby 
Herkules na rozdrożu —  tu cnota, tam 
rozpusta, a racze j: osiołkowi w  żłoby da­
no w  jeden owies, w  drugi siano...

Dla polityka niema rozdroża w  takiej 
kwestyi i w  takim momencie. Jeżeli pan 
Doboszyński powołał się na słowa w yrze­

czone przez posła Daszyńskiego do mar­
szałka, to widocznie nie zrozumiał zgoła 
ich znaczenia. Poseł Daszyński powiedział, 
że rozumiemy konieczność kompromisu, 
ale kompromis nie ma być niczem innem, 
jak środkiem do celu, a celem tym czte- 
roprzymiotnikowe prawo wyborcze. Niema 
tu żadnego albo - albo, lecz jasno wytknię­
ta d roga ; o pozostawieniu kuryj lub stwo­
rzeniu nowych ani m ow y!

I musimy też sprostować mylne tw ier­
dzenie posła dra Grossa, wypowiedziane 
na owem posiedzeniu, jakoby socyaliści 
zgadzali się na beckowską kuryę robotni­
czą. Na żadne kurye się nie zgadzamy i 
każde ustępstwo z zasadniczego stanowi­
ska na rzecz kuryj uważamy za szkodę, 
wyrządzoną sprawie reformy wyborczej.

Rozumiemy oczywiście, że nie można 
zachęcać szlachty do współdziałania w  dziele 
sejmowej reformy wyborczej za pomocą 
nieustannego powtarzania jej, iż reforma 
wyborcza wymiecie szlachtę z sejmu; ani 
to zachęcające dla szlachty, ani też pra­
wdziwe. Szlachta przy społecznej konfigu- 
racyi naszego kraju nie będzie zmiecioną 
z powierzchni politycznej nawet przy cztero- 
przymiotnikowem prawie wyborczem i to 
jeszcze przez długie, długie lata. To fakt, 
z którym liczyć się należy. A le  odstępo­
wać od zasady równości politycznej i za­
przepaszczać w  ten sposób całą reformę 
wyborczą —  to byłoby w  dzisiejszej sy- 
tuacyi śmiertelnym grzechem ze strony 
tych, którzy tak zapewniają o swojej do­
brej woli zdemokratyzowania sejmu.

K w e s ty a  w s c h o d n ia .
Stary „burzliwy kąt* Europy, półwysep 

bałkański, stał się w ostatnich dniach 
przedmiotem wielkiej akcyi międzynarodo­
wej, której dało początek odrodzenie Tur- 
cyi, a następnie z tego wynikłe trzy kwe- 
s ty e : zajęcie przez Bułgaryę kolei wscho­
dniej, ogłoszenie niezawisłości Bułgaryi i 
aneksya Bośni i Hercegowiny przez Au- 
stro-Węgry.

Zajęcie kolei wschodniej usiłuje Bulga- 
rya usprawiedliwić strejkiem na tej kolei, 
który miał dowieść zawisłości pracowni­
ków jej od komitetu młodotureckiego, a 
zawisłość taka ma być niebezpieczną dla 
narodowych (czy ta j: militarnych) intere­
sów Bułgaryi. Z tego powodu rząd księ­
stwa obsadził linię swymi funkcyonaryu- 
szami, depcąc w  ten sposób prawa Turcyi 
jako właścicielki kolei, Austryi jako pro­
wadzącej na niej ruch i Niemiec jako pań­
stwa, którego obywatele w łożyli w  budo­
wę najwięcej pieniędzy. Bez względu na 
to, czy Bułgarya ma racyę, czy ma ją

Turcya, zważyć należy, że sprawa ta na­
leży do tych, na które Europa jest naj­
bardziej czułą: wszak interesy kapitalisty­
czne, święte interesy własności prywatnej 
są wystawione na szw ank!

Dla nas inna okoliczność jest decydują­
cą: czy Bułgarya odważyła się na swój ryzy ­
kowny krok za cichą bodaj zgodą Austryi, 
czy też zrobiła go na własne ryzyko ? 
Odpowiedź na to pytanie może wyniknąć 
z następujących okoliczności: prasa a n ­
g i e l s k a  twierdzi, że bar. Aehrenthal 
wprost zachęcił Bułgaryę do sprowokowa­
nia Turcyi, ewentualnie nawet do wojny 
z nią, aby zająć Turcyę i odwrócić jej u- 
wagę od zamierzonej aneksyi krajów oku­
powanych. Obok tego głównego celu mia­
łaby dypłomacya austryacka jeszcze cel 
uboczny, mianowicie zaszachowanie Serbii 
siłami bułgarskiemi, aby uniemożliwić jej 
czynne poparcie spodziewanego oporu Ser­
bów bośniackich, którzy w  koalicyi z ma­
hometanami są największymi przeciwnika­
mi aneksyi. To m iałby być powód z a po­
parciem kroku Bułgaryi przez dyplomacyę 
austryacką.

P r z e c i w  takiemu poparciu zaś prze­
mawiają nietyle protesty ambasadora au- 
stryackiego, bo takie protesty mogą być 
umówioną fintą dla zamydlenia oczu, ile 
poparcie przez Austryę propozycyi Rosyi, 
aby sprawę kolei wschodniej oddać pod 
rozstrzygnięcie sądu polubownego, złożo­
nego z reprezentantów wszystkich mo­
carstw na traktacie berlińskim z r. 1878 
podpisanych. Jeżeli więc Austrya chce 
poddać się orzeczeniu swych p r z e c i w n i -  
k w, jakimi w  danym wypadku są Anglia 
i Rosyń, można przyjąć prawie na pewno, 
że nie z jej in icyatywy Bułgarya odwa­
żyła się na krok w yzywający całą Europę.

Jak wyżej zaznaczono, sprawa ta stoi 
w  ścisłym związku z pogłoską o zamierzo­
nej zamianie okupacyi Bośni i Hercegowi­
ny w  a n e k s y ę .  Austrya, która w ciągu 
30 lat trwania okupacyi nie zdołała pozy­
skać dla siebie większości ludności, t. j. 
Serbów i Turków, a przez gwałtowne fo- 
rytowanie żywiołu katolickiego (Chorwa­
tów), oraz rządy wojskowo-biurokratyczne 
oburzyła na siebie wszystkie inne żyw ioły, 
zamierza teraz —  jak głoszą —  na stałe 
usadowić się w  krajach okupowanych —  
wbrew traktatowi berlińskiemu, wbrew ży ­
czeniom odrodzonej Turcyi. Gdyby te po­
głoski by ły  prawdziwe, nie byłby to ani 
pierwszy, ani ostatni f a ł s z y w y  k r o k ,  
których dypłomacya austryacka wobec 
Bałkanu specyalnie tyle już zrobiła. Anek­
sya byłaby otwartem wyzwaniem Turcyi, 
byłaby krokiem wrogim wobec zjednocze­
nia rosyjsko-francusko-angielskiego, była­
by może wyzwaniem Serbów i Turków

bośniackich do jawnego buntu i to b e z  
ż a d n e j  r e a l n e j  k o r z y ś c i .  Przecież 
i teraz Austrya wykonywuje w  krajach 
okupowanych wszystkie prawa zwierzchni- 
cze, pobierając podatki i rekruta, a anek­
sya wywołałaby —  oprócz zawikłań po­
w yżej wymienionych —  w  dodatku spór 
między Austryą i Węgram i o przynale- 
ność Bośni i Hercegowiny do jednej z po­
łów  monarchii.

Z tych powodów sprawa aneksyi jest z 
jednej strony w ą t p l i w ą ,  z drugiej zaś 
strony —  gdyby faktydznie miała nastą­
pić —  mogłaby ściągnąć na Austryę nie­
obliczalne wprost następstwa. O ile bar. 
A e h r e n t h a l  naprawdę zamierza ogłosić 
na posiedzeniu delegacyj wspólnych anek- 
syę jako fakt dokonany, będzie rzeczą za­
siadających tam reprezentantów ludu oka­
zać dyplomatom, że w  dzisiejszych sto­
sunkach nie oni są wyłącznie powołani do 
decydowania o losach ludów i państw.

L is ty  warszawskie.
Warszawa, 3 października.

Wystąpienie Narodowego |Zw. Rob. z N.
D. — Odezwa pozjazdowa N. Z. R. — Zbroj­

ny opór podczas rewizyi.
Rozkład N. D. postępuje naprzód szybkimi 

krokami. Antagonizm pomiędzy oficyalnymi 
reprezentantami stronnictwa, a t. zw. „fron­
dą®, pogłębia się coraz bardziej, jakkolwiek 
formalnie obydwa kierunki N. D. nie zrywa­
ją jeszcze łączności ogólno-partyjnej. Nato­
miast w kołach robotniczych, do niezbyt da­
wna ślepo oddanych kierownictwu partyjne­
mu, bunt przeciwko haniebnej polityce earo- 
filskiej i ugodowo-słowiańskiej pp. Dmowskich 
i Balickich przybiera charakter daleko rady­
kalniejszy. Donosiłem w swoim czasie o po­
wstaniu „Frakcyi Niepodległościowej® (organ 
„Walka®), secesyi z „Narodowego związku 
robotniczego® (N. Z. R.), która zerwała otwar­
cie z urzędowem kierownictwem i N. Z. R. 
i N. D., ogłaszając się za całkiem niezależną 
i odrębną grupę partyjną. Obecnie pokazuje 
się, że powstanie „Frakcyi Niepodległościo­
wej®, było symptomatem, zwiastującym nie­
dalekie oderwanie się od N. D. o g ó ł u  zor­
ganizowanych przez tę partyę robotników.

Oto w ostatnich dniach rozpowszechniono 
tu odezwę „Zarządu głównego N. Z. R.“ , pro­
klamującą wystąpienie tej organizacyi z N. D. 
Odezwa podnosi fakt, że od dłuższego już 
czasu w szerokich kołach N. Z. R. panowało 
niezadowolenie z polityki N. D., z lojalisty- 
cznego stanowiska „Koła® w Dumie, z zani­
ku pracy narodowej w kraju, wreszcie z akcyi 
słowiańskiej. Ferment ideowy, jaki powstał 
w N. Z. R., potęgował się jeszcze wskutek 
tego, że zarząd główny N. Z. R. popierał ofi- 
cyalną politykę N. D. W takich warunkach

UPTON SINCLAIR.
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Sztuka była bardzo popularna; grano ją 
już od długiego czasu i dzienniki głosiły, że 
autor miał kilkaset tysięcy dolarów rocznego 
dochodu. Tutaj publiczność składała się z naj­
bogatszych i najbardziej wpływowych ludzi 
w mieście; śmiali się oni, bilib rawa i oka­
zywali wyraźnie, że gra serdecznie ich ba­
wiła. Cóż to była za sztuka?

Tytuł jej był — „Kalif Kamczatki®. Nie było 
w niej ani śladu jskiejś intrygi; kalif miał 
8iedmnaście żon i pewien amerykański do­
bosz chciał sprzedać mu jeszcze jednę — lecz 
w rezultacie widz zapominał o całej tej hi- 
storyi, gdyż nic po niej nie nastąpiło. Nie 
było w sztuce nic, coby można było nazwać 
charakterem — nie było nic, podobnego do 
prawdziych namiętności żywych ludzkich istot. 
Nawet wypadków w niej nie było, a przy­
najmniej nie można było się dopatrzeć ża­
dnego faktu, wypływającego z innych. Każdy 
Wypadek był rzeczą odosobnioną, jak kur­
czowe drgania w  twarzy idyoty. Przy każ­
dym takim urywku „akcyi® następował wśród 
publiczności jednoczesny idyotyczny prze­
błysk ożywienia: ruch, okrzyki, śmiechy. Na 
sali panował nieustanny zgiełk podniecenia, 
który nie miał przyczyny, ani znaczenia. Pa­
trząc na to, niemożliwem było myśleć o akto­
rach w ich rolach; myślało się o nich, jak

0 żywych istotach — o strasznej tragedyi 
dorosłych mężczyzn i kobiet, których głód 
zmuszał do ubierania się i malowania, do 
wychodzenia przed publiczność, aby tańczyć, 
chodzić i skakać, wymachiwać rękoma, mar­
szczyć twarz i wogóle okazywać „oży­
wienie®.

Kostyumy były dwóch rodzajów: jedne 
fantastyczne, mające reprezentować Wschód,
1 inne — przedstawiające „reductio ad absur­
dum® *) modnych strojów. Aktor w roli głó­
wnej był ubrany w  gogowski lrostyum ze 
szpicrutą, która była w jego rękach narzę­
dziem do uwydatnienia wielkopańskiej dumy 
i wyniosłości; charakter jego roli polegał na 
bezustannej wesołości z odcieniem lekkiej, 
przebiegłej ironii, dla okazania której posłu­
giwał się niezmiennie jednym i tym samym 
gestem knowającego satyra. Główna postać 
kobieca zmieniała kostyum kilka razy pod­
czas jednego aktu; kostyum ten jednak za­
wierał zawsze te same jednostajne rysy za­
sadnicze — nagie ręce, piersi i plecy, spó­
dniczkę, nie sięgającą kolan, jasne trykoty i 
pantofle z obcasami na dwa cale. Przy naj­
mniejszej sposobności aktorka wykonywała 
zgrabny piruet, przy którym odsłaniały się 
dalsze części nóg, otoczone powiewną masą 
koronek. W naturze ludzkiej leży chęć do­
szukiwania się końca rzeczy; gdyby owa 
aktorka miała na sobie całkowity kostyum 
trykotowy, byłaby równie nieciekawą, jak

*) Sprowadzenie do niedorzeczności.

manekin, obleczony w trykoty; lecz to bez­
ustanne „niedoobnażanie się® wprawiało wi­
dzów w subtelne podniecenie.

Co chwila orkiestra uderzała jakąś dziar­
ską piosenkę i dwie „gwiazdy® poczynały 
śpiewać nosowym głosem o swych namię­
tnościach; lub mężczyzna obejmował kobietę 
w talii i tańczył, unosząc ją, przeginając w 
tył i zaglądając jej w oczy — ruchy, dające 
mglistą suggestyę stosunków płciowych. Pod 
koniec wchodził chór, ubrany w barwne ko­
styumy, z tą samą tendencyą do odkrywa­
nia nóg; dziewczęta z niemożliwie malowa- 
nemi twarzami śpiewały, tańczyły, a o ile 
nie były zajęte — poruszały nogami, przesu­
wały się z miejsca na miejsce, kiwały gło­
wami i wszelkimi możliwymi sposobami sta­
rały się okazywać „ożywienie®.

Lecz Montague’a uderzyła nietyle fizyczna 
nieprzyzwoitość tego widowiska, ile jego 
treść intelektualna. Dyalog był „tłusty®, to 
jest pełny dwuznacznych napomknień, prze­
prowadzających tajemnie występne porozu­
mienie między aktorem a widzami. Przytem 
nie można było powiedzieć, aby w sztuce 
nie było żadnych idei. Była w niej jedna 
idea, na której opierało się całe zaintereso­
wanie do sztuki; Montague usiłował zanalizo­
wać tę ideę i sformułować ją sobie wyra­
źnie. Są pewne zasady życiowe — możnaby 
je nazwać moralnymi aksyomatami — które 
przedstawiają rezultat doświadczenia niezli­
czonych pokoleń rodu ludzkiego i od uzna­
nia których zależy zachowanie rasy. Tutaj

była publiczność, przez którą wszystkie te 
zasady były nietylko kwestyonowane, nie- 
tylko nieuznawane, lecz dla której zaprze­
czenie tych zasad było aksyomatem — czemś, 
co byłoby banalnem wypowiadać otwarcie, 
lecz co należało przyjmować, jako fakt uzna­
ny. Byli tu ludzie starzy, zamężne kobiety 
i żonaci mężczyźni, młodzieńcy i dziewczęta; 
i wszyscy wybuchali wesołym śmiechem, słu­
chając historyi zamężnej kobiety, którą ko­
chanek porzucił, gdy sam się ożenił:

— Musiała się zmartwić — mówiła aktorka 
w głównej roli.

— O, była zrozpaczona — odpowiadał 
aktor.

— Cóż zrobiła? — spytała dama. — Za­
strzeliła się?

— Gorzej, bo wróciła do swego męża i 
miała dziecko!

Aby zrozumieć kompletnie znaczenie tego 
dyalogu, należy sobie uprzytomnić sam ro­
dzaj sztuki, zwanej „komedyą muzyczną®, 
w której wszystko miało budzić wesołość, 
wszystko było lekceważąco wyśmiewane. 
Setki takich sztuk pisano i grano i „krytycy 
dramatyczni® pisali o nich recenzye i dys- 
kusye; tysiące ludzi podróżowało po kraju, 
dając z nich przedstawienia, a setki tysięcy 
ludzi co wieczór chodziło na nie i płaciło za 
miejsca. Nie było to żartem, ani snem, lecz 
rzeczywistością! Robili to ludzie, żywe lu­
dzkie istoty z krwi i kości...

(Dalszy ciąg nastąpi).
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odbył się zjazd N. Z. R., na który przybyli 
delegaci z jednobrzmiącemi rezolucyami kon- 
ferencyj okręgowych, potępiającemi politykę 
„Koła* i akcyę „neosłowiańską*. Zjazd po­
wziął jednogłośnie rezolucyę, którą tu poda­
ję dosłownie ze względu na jej ciekawą i 
charakterystyczną treść:

„Zjazd N. Z. R., odbyty w Krakowie w 
dniach 6, 7 i 8 września 1908 roku, po szcze- 
gółowem i zasadniczem rozważeniu życia po­
litycznego na ziemiach b. Rzeczypospolitej 
Polskiej, doszedł do następujących wniosków:

1) Demokratyczno- narodowy kierunek, w y­
tworzony w  ciągu szeregu lat przez „Głos“ , 
„Przegląd Wszechpolski* i „Polaka*, repre­
zentowany dziś przez oficyalne sfery Demo- 
kracyi Narodowej we wszystkich trzech za­
borach uległ spaczeniu. Miejsce szerokich dą­
żeń niepodległościowych i usiłowań nad roz­
wojem polskiej idei państwowej wśród ludu 
polskiego zajęły legalne wystąpienia D. N., 
godzące się z obcą państwowością i zmierza­
jące do osiągnięcia drobnych korzyści naro­
dowych kosztem idei Niepodległościowej. 
Świadectwem tej ewolucyi w poglądach i 
działaniach są : bezczynność trójzaborowej
L igi Narodowej, lojalistyczna polityka Koła 
polskiego w Petersburgu, akcya słowiańska 
zainicyowana i prowadzona przez N. D. trzech 
zaborów, wreszcie najnowsza literatura poli­
tyczna stronnictwa, sprowadzająca ideę Nie 
podległości Polski do rzędu li tylko idei mo­
ralnych, nie mających wpływu na realne dą­
żności Narodu Polskiego.

2) N. Z. R. stojąc na stanowisku polskiej 
idei państwowej i kierując się ideą tą w dzia­
łalności politycznej, nic wspólnego mieć nie 
może z tak, jak obecnie pojmowanym, kie­
runkiem demokratyczno-narodowym i zwal­
czać będzie wszelką pojednawczą względem 
Rosyi politykę.

W konsekwencyi wynikającej z powyższych 
wniosków, zjazd zrywa stosunki organizacyj­
ne z organizacjami demokratyczno-narodowe- 
mi i ogłasza Narodowy Zw. Robotniczy za 
samodzielną organizację polityczny.

Zjazd poleca nowoobranemu Zarządowi Głó 
wnemu sformułowanie programu partyjnego 
w myśl dyskusyi zjazdowej i przedstawienia 
go pod obrady przyszłego zjazdu, jakoteż 
opracowanie nowego statutu organizacyj­
nego.

Odezwa N. Z. R. stawia sprawę organiza­
cyjną zupełnie wyraźnie: „Wspólność celów 
i dróg, jaka łączyła N. D. i N. Z. R. prze­
stała istnieć. Działalność obu organizaeyj z tą 
chwilą stała się rozbieżną, bardzo często 
wręcz przeciwną. Łączność organizacyjna 
wskutek tego musiała być zerwana. I zjazd 
to uczynił*. Niestety, o celach i zadaniach 
polityki praktycznej N. Z. R. w nowej postaci 
z odezwy nie możemy się nic dowiedzieć T 0 
za tern, że N. Z. R. stoi na gruncie niepodle­
głościowym. Musimy tedy czekać jakichś czy­
nów, ażeby zrozumieć, jaką treść realną 
wkładają autorowie odezwy chociażby w na­
stępujący frazes: „Usiłowaniom naszym, obli­
czonym na odległą przyszłość, towarzyszyć 
będzie codzienna energiczna obrona praw na­
rodowych przed zamachami wrogów naszych 
i nieustająca praca społeczna, dążąca do kul­
turalnego podniesienia mas robotniczych i do 
obrony ich przed wyzyskiem klas posiadają­
cych*.

Powstrzymując się z oceną tego programu 
N. Z. R. aż do zadokumentowania go fakta­
mi, możemy na razie tylko stwierdzić z za­
dowoleniem, że poważna część klasy robo­
tniczej, która dotąd dawała się wodzić na 
pasku swym wrogom klasowym i szkodni­
kom narodowym, przejrzała nareszcie. Ten 
pierwszy krok wcześniej czy później musi 
jednak być uzupełniony drugim: uznaniem, 
że tylko rewolucyjna idea socyalistyczna 
może być ideą przewodnią proletaryatu w 
jego walce polityczno-narodowej, tak samo 
jak i w ekonomiczno-społecznej.

Wobec faktów tej miary, jak wykrycie dru­
karni P. P. S. (F. R.) lub niesłychany pod 
względem sprężystości wykonania napad na 
pociąg pod Wilnem, minął niemal niepostrze­
żenie zbrojny opór, stawiony podczas rewizyi 
w mieszkaniu (w  Dąbrowie Górniczej), w któ- 
rem przypadkowo nocował jeden z członków 
P. P. S. (F. R.). W  nocy z 25 na 26 wrze­
śnia do mieszkania tego zjawiła się cała banda 
policyautów i żandarmów w towarzystwie 
żołnierzy. Zapukano do drzwi z żądaniem, 
aby otworzono. Na to towarzysz, znajdujący 
się wewnątrz, rozumiejąc, co się święci, za­
wołał:

— Otwórzcie sami!
Kiedy drzwi zostały wysadzone, towarzysz 

przywitał celnymi strzałami wkraczających do 
pokoju napastników i położył trupem wach­
mistrza straży ziemskiej oraz zranił śmiertel­
nie jednego z żandarmów. Reszta nocnych 
gości cofnęła się w popłochu, co umożliwiło 
towarzyszowi wyjście z domu. W  jednej 
chwili obiegł dom dokoła i dał z drugiej 
strony kilka strzałów, które zraniły drugiego 
podoficera żandarmskiego oraz jednego ze 
strażników. Oszołomiona tem ostatecznie re­
szta bandy rządowej uciekła i zjawiła się 
dopiero w pół godziny potem, aby... ostrze­
liwać puste mieszkacie, gdyż towarzysz, który 
swemu męstwu zawdzięcza ocalenie, nie 
miał naturalnie zamiaru czekać powtórnej 
wizyty. Swój.

Bulgarya niezawisłem królestwem.
, Zofia. Telegraficzna agencya bułgarska 
donosi: Bułgarya została dzisiaj w Tymowie 
proklamowaną niszawisłom królestwem.

Zofia. Księżna Eleonora wyjechała dzi­
siaj w  nocy z Zofii z dziećmi do Tyrnow y 
specyalnym pociągiem.

Zofia. Ks. Ferdynand bułgarski wczoraj 
o godz. 9 wieczór przybył do Ruszczuku 
powitany przez wszystkich ministrów i o 
godz. 3 rano wyjechał wpaz z ministrami 
osobnym pociągiem do Tyrnowy.

Zofia. Wczoraj w  nocy usiłowano wyko­
nać napad na wielki magazyn prochii. —  
Sprawcy zostali rozproszeni przez straż 
wojskową. Przypuszczają, że byli to s z p i e- 
g o w i e  s e r b s c y .

nych sposobnościach będzie tak traktowa­
nym, jak zastępca każdego innego państwa.

Spór o kolej oryentalną.
Londyn. Biuro Reutera donosi, że rząd 

angielski uczynił rządowi tureckiemu i buł­
garskiemu propozycyę w  sprawie rozwią­
zania kwestyi kolei oryentalnej. Rząd ot- 
tomaóski chętnie zgodziłby się na to, aby 
na wypadek, gdyby kolej czasowo zwró­
cono Towarzystwu, prawo wydzierżawienia 
linii kolei oryentalnych od Towarzystwa 
kolejowego zostało przyznanem Bułgaryi, 
gdyż to nie. naruszyłoby w  niczem praw 
Turcyi. Rząd angielski zwrócił się do mo­
carstw podpisanych na traktacie berlińskim, 
aby zaleciły rządowi bułgarskiemu ten 
sposób rozwiązania kwestyi.

Zatarg Bułgaryi z Turcyą.
Wiedeń. „Politische Korrespondenz* do­

nosi z Zofii, że w  tamtejszych dyplomaty­
cznych kołach otrzymano z Konstantyno­
pola autentyczną wiadomość, według któ­
rej Porta jest skłonną zajście z Geszowem 
załatwić w  d u c h u  p r z y c h y l n y m  d l a  
B u ł g a r y i  tak, że przedstawiciel Bułga­
ryi w  przyszłości przy wszystkich oficyal-

Żądania Bułgarów macedońskich.
Saloniki. Bułgarski kongres zakończył tu 

obrady i w ydał następujące oficyalne ob­
wieszczenie :

Związek bułgarskich klubów konstytu­
cyjnych ma za podstawową zasadę strze­
żenie i n t e g r a l n o ś c i  i o g ó l n y c h  i n ­
t e r e s ó w  p a ń s  t w a  o s m a ń s k i e g o i  
j e g o  p o m y ś l n o ś c i .

W ychodząc z tej zasady i mając przed 
oczym a:

1) że ideał Związku na tem polega, aby 
jego członkowie byli obywatelami s i l n e ­
g o  p a ń s t w a ;

2) że mechaniczna asymilacya narodów, 
które zamieszkują to samo państwo, nie- 
tylko jest niemożliwą, lecz z początkiem 
wieku X X  byłaby nawet przeciwną postę­
powi kulturalnemu i cywilizacyjnemu;

3) że swobodny rozwój i działalność du­
chowej i materyalnej kultury pojedynczych 
narodowości jest nieodzownym warunkiem 
wstępnym do rozwoju państwa;

4) że ten postęp części składowych jest 
zupełnie równoznacznym z ideałem silne­
go państwa;

5) że geograficzne, narodowe i kultural­
ne właściwości w wielkiem państwie w y ­
magają najszerszej decentralizacji wielkiego 
państwa, która już została sankcyonowaną 
w artykule 106 konstytucyi;

6) że obecny podział administracyjny 
jest nieodpowiednim i dowolnym,

uważa Związek bułgarskich konstytu­
cyjnych klubów za rzecz konieczną, za 
punkt kardynalny swego programu uznać:

Ugrupowanie rozmaitych narodowości 
w  n o w e ,  o i l e  m o ż n o ś c i  j e d n o l i t e  
j e d n o s t k i  a d m i n i s t r a c y j n e  z p r o -  
w i n c y o n a l n y m  s a m o r z ą d e m .

Dalszemi żądaniami programowemu są:
§ 1. Rewizya obecnej konstytucyi na pod­

stawie z w i e r z c h n i c t w a  i u d u .
a) P o w s z e c h n e ,  b e z p o ś r e d n i e ,  

r ó w n e  i t a j n e  p r a w o  g ł o s o w a n i a  
d l a  w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  p a ń ­
s t w a ,  k t ó r z y  p r z e k r o c z y l i  20 r o k  
ż y c i a .

b) Ustawodawcza inicyatywa parlamentu.
e) C i a ł o  u s t a w o d a w c z e  z ł o ż o n e

z j e d n e j  I z b y  z zagwarantowanemi 
prawami mniejszości.

d) Zupełna wolność osoby, wyznania, 
słowa, prasy, prawo zgromadzania się i 
stowarzyszania.

§ 2. S a m o r z ą d  g m i n y ,  jako pierw-

Z przeszłości bliskiej, a ciemnej.
(Szymon Askenazy: „Łukasiński*. Tom I. Warszawa 
2 1908 r.).

W zią ł Aleksander w  spadku po Napole­
onie także i sprawę polską. Niejednokro­
tnie usiłował ongi Napoleon kupić sobie 
przyjaźń Aleksandra przez ofiarowanie mu 
Polski zjednoczonej, jako samoistnego pań­
stwa. Teraz myśl zjednoczenia Polski pod 
panowaniem własnem lub brata swego, 
Konstantego, łączy się stale w  umyśle A le ­
ksandra z jego myślami o światowem pa­
nowaniu. A by  pozyskać sobie bohaterskie 
wojsko polskie, zostawia Aleksander K ró­
lestwu samoistność państwową; aby zwró­
cić na nie oczy obu pozostałych zaborów, 
zezwala na konstytucyę, najlepszą może 
z ówczesnych konstytucyj Europy; aby o- 
śmielić dążenie Polaków do zjednoczenia, 
ponawia wielokrotnie pośrednio uczynioną 
na wiedeńskim kongresie obietnicę przy­
łączenia Litwy, czyni nadto do tego krok 
pierwszy, nadając L itw ie osobną, teryto- 
ryalną organizacyę wojskową, upodobnioną 
do polskiej i poddając Litwę, wraz z K ró­
lestwem, wojskowej w ładzy Konstantego.

A le  wszystkie te zamiary Aleksandra, 
jego  marzenia i poryw y toną, zalane falą 
reakcyi, fa lą wzbierającą nieustannie. Po pa- 
rolotniem wahaniu i rzucaniu się Aleksan­
der daje się unieść fali. „Nawrócenia* tego 
dokonywa Metternich, strasząc skutecznie 
Aleksandra widmem rewolucyi europej­

skiej; dokonywa Nowosilcow, zaufaniec car­
ski, wspólnik mordu, dokonanego na Pa­
wle, teraz pełnomocnik cara przy rządzie 
warszawskim, w ielki agent-prowokator, mi­
strzowski denuncyant. A le  przedewszyst- 
kiem dokazuje tego nawrotu nacisk Rosyi 
samej, przemożny w pływ  całej rządzącej 
hierarchii, „racya stanu* caratu. W idzimy, 
jak wszystkie wielkie zamiary Aleksandra 
zamieniają się w  puste mrzonki, widzimy, 
jak dokonywa się to z nieubłaganą wprost 
koniecznością, jak fantazye pozornie wszech­
mocnej jednostki rozbijają się o istotę samą 
carskiej Rosyi —  i to właśnie z całej książki 
Askenazego jest najbardziej p o u c z  aj  ące. 
Sensacyjnym jest fakt, że w  odpowiedzi 
na zamiar połączenia L itw y z Polską ów­
cześni patryoci rosyjscy zaczęli mówić o 
zamordowaniu cara. Niezmiernie znaczącem 
jest, że związki rosyjskie, zakładane z woli 
carskiej celem zjednywania opinii dla libe­
ralnych carskich zamiarów, stawały w  śmia­
łej opozycyi przeciw carowi, gdy szło o 
sprawę polską. W  roku 1820 następuje prze­
silenie : dziki szaleniec Konstanty otrzy­
muje od cara-brata „carte blanche* (wolną 
rękę) na gwałcenie konstytucyi polskiej.

Taką jest treść zasadnicza drugiego roz­
działu, poświęconego epoce, w  której dzia­
ła ł Łukasiński. Pozostają setki szczegółów 
nowych, przykuwających, nieraz przejmu­
jących zdumieniem. Po przeczytaniu snują 
się przed przymkniętymi oczyma korowody 
obrazów... W ielk i książę —  despota bizan­

tyński, wściekły, a jednak w  ciągu swego 
piętnastoletniego tyraństwa w  Królestwie 
przeobrażony w  Polaka. Nowosilcow —  
„pan senator* z „Dziadów*, ze swym cy­
nizmem łotrowskim, urodzony przedstawi­
ciel najazdu w  pozornie wolnym kraju, 
zdolny zatruć jadem niewoli każdy prze­
jaw  jego życia... Polscy oficerowie —  sa­
mobójcy... Polscy żołnierze, katowani ki­
jami przez rosyjskich kaprali, wodzeni na 
tem straszniejsze poniżenie po mieście... 
Spojrzyjmy do przyp isków : W ielk i książę—  
znieważający więźniów, szarpiący ich za 
włosy... Pierwsze żołnierskie próby buntu —  
ciężkie roboty, pałki... A  jednocześnie na 
zachodzie, we Francyi, cały aparat szpie­
gostwa i prowokacyi, działający już w po­
rozumieniu serdecznem z Nowosilcewem 
i tajną polieyą petersburską i warszawską... 
G łowy istotnych lub rzekomych spiskow­
ców, kładnące się pod ostrze gilotyny... 
Prowokatorzy, którzy posunęli się za da­
leko w  swej łotrowskiej robocie, gilotyno­
wani wraz z ofiarami swej zdrady... Ma­
szyny piekielne przez policyę urządzane, 
przez nią tworzone sprzysiężenia... A  je ­
dnocześnie podnoszący głowę republikanie 
francuscy, odżywający sojusz m iędzy nimi, 
a polskim obozem patryotycznym.

Takiem jest tło ogólniejsze, na którem 
ukaże nam Askenazy spiskowe roboty Łu­
kasińskiego.

(Dalszy ciąg nastąpi).

szej jednostki administracyjnej, z kompe- 
tencyą :

a) gwarancyi bezpieczeństwa osoby i mie­
nia w  obrębie tych gmin;

b) ogólnego, obowiązkowego wykształ­
cenia ludowego;

c) polepszenia komunikacyi i zaspokaja' 
nia wszystkich potrzeb natury lokalnej;

d) tworzenia reprezentacyi gminnych dla 
poszczególnych dzielnic w  miastach, któ­
rych działalność rozciąga się na pobór po­
datków, nauczanie, hygienę, pobór rekruta 
i na sprawy dobroczynności.

§ 3. Gminy mają swój budżet, w  które­
go części traktującej, o dochodach, mają 
mieć prawo do nakładania specyalnych do­
datków na cele oświaty.

§ 4. Gmina ma prawo porozumiewania 
się ze swą władzą przełożoną w języku, 
używanym przez większość jej mieszkań­
ców. Równocześnie jest ten język  urzędo­
wym  dla spraw wewnętrznych na równi 
z językiem  mniejszości.

§ 5 .  N o w y  p o d z i a ł  a d m i n i s t r a ­
c y j n y  n a  p o d s t a w i e  u g r u p o w a n i a  
n a r o d o w o  j e d n o l i t y c h  j e d n o s t e k  
z w y b i e r a l n e m i ,  u r z ę d u j ą c e m i  
w  p e r m a n e n c y i  k o m i s y a m i .

§ 6. Powszechna skrócona służba woj­
skowa.

§ 7. N a u k a  w  j ę z y k u  o j c z y s t y m -  
Systematyczna nauka j ę z y k a  u r z ę d o ­
w e g o  p a ń s t w o w e g o  w  narodowych 
szkołach średnich. Absolwenci tych zakła­
dów naukowych doznają tych samych praw, 
jak ci, którzy ukończyli państwową szkołę 
średnią.

§ 8. Nauka elementarna jest obowiązko­
wą i bezpłatną i trwa przez sześć lat. 
Państwo przeznacza odpowiednią kwotę na 
utrzymanie szkół elementarnych.

§ 9. Prawa zdobyte przez Bułgarów oto- 
mańskich na podstawie aktów państwo­
wych, wydanych przez zwierzchnika pań­
stwowego lub też państwową władzę w y­
konawczą, na polu kulturalnem lub reli- 
gijnem mają być utrzymane.

§ 10. Urzędowym językiem  państwa ot- 
tomańskiego jest j ę z y k  t u r e c k i .  Ka­
żdy poddany państwa ottomańskiego ma 
prawo wnoszenia podań do władz państwo­
wych w  swoim j ę z y k u  o j c z y s t y m  2 
wyjątkiem trybunału kasacyjnego i mini­
sterstw.

§ 11. Zarządzenia władz i rozmaite roz­
porządzenia oraz ustawy państwowe mają 
być zarówno ogłaszane w języku państwo­
wym, jak i w języku większości.

§ 12. W szyscy obywatele, włączając 
urzędników administracyjnych, podlegają 
zw ykłym  sądom; sądom przysięgłych za 
zwykłe i polityczne karygodne czyny i 
przestępstwa prasowe; utworzone być ma­
ją  „sądy pokoju*. Zniesienie kary śmierci 
za przestępstwa polityczne.

§ 13. W ydanie ogólnej ustawy dla wszy­
stkich obywateli na polu spadków i prawa 
spadkowego. Podział ziemi na własność 
prywatną i własność państwową. Osobna 
ustawa o dobrach publicznych.

§ 14. Rozdzielenie ziemi między ludność 
włościańską w sposób sprawiedliwy dla wło­
ścian i dla państwa. Organizacya wzaje­
mnych kas gospodarskich i poparcie ich 
kredytem. Zwrot właścicielom gruntów, 
nieprawnie okupowanych. Założenie i w y ­
posażenie państwowych szkół rolniczych, 
technicznych i przemysłowych.

§ 15. Stworzenie taniego, szybkiego i 
ogólnie dostępnego kredytu.

§ 16. Równomierny rozdział podatków 
i ich reforma.

§ 17. W  przedsiębiorstwach państwo­
wych nie mają być na przyszłość udzie­
lane koncesye.

§ 18. Stworzenie ogólnego nowożytnego 
ustawodawstwa.

W o b e c  t e g o  b u ł g a r s k i e g o  p r o ­
g r a m u  z a c h o w u j e  s i ę  k o m i t e t  
t u r e c k i  n a  o g ó ł  s y m p a t y c z n i e .  
Tylko przeciw kilku punktom (szczególnie 
§ 10 o używalności j ę z y k a  k r a j o w e -  
g  o) podnosi się opozycya, spodziewają się 
jednakże, że po zbadaniu wszystkich buł­
garskich życzeń przez parlament nietrudno 
znajdzie się droga do p o r o z u m i e n i a .

Przegląd społeczny.
Najsilniejszą organizacyą zawodową na

świecie jest niem iecka organizacya robotni­
ków  m etalurgicznych. W ed le  spraw ozdania  
za rok 1906 Rczy ta organizacya 335.075 
członków  (320.103 m ężczyzn i 14.972 kobiet); 
samych ślusarzy jest w  organizacyi 94 993. 
Dochód za pow yższy  rok w ynosił 8,615.771 
m arek, w ydatk i 5,712.001 m arek, z czego  
w y p a d a : na w sparcia podróżne 243.000, na 
bezrobotnych 719.000, na strejki 2,816.000, 
na obronę p raw n ą  78.000, na p rześladow a­
nych 214.000, na wsparcia w  chorobach i

N anapotki | „ R IG U " n ie za w o d n a  pasta  W  raz ie  n iesk u teczn ego  
u su w a ją c a  n a w e t  u życ ia  p łacę  16 koron , 
zastarza łe  n a g n io - Pudełko 1 korona, za za- 
t k i  w przeciągu 4 dni. Ilczkę 1 kor. 60 halerzy.

Z I E O E n m
w Krakowie, ulica Krakowska Ł. 1.

—  Nafladswaletor aaleAjr slq wyrtw—a&
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^J'padkaeh śmierci 82.000, na „Metalowca" 
~5l,0OO marek itd. W porównaniu z r. 1905 
^czba członków wzrosła o 75.883.

KRONIKA.
Kraków. 5 października.

„Głos narodu", pismo idące spokojnym, 
Pewnym krokiem ku naturalnej śmierci, zo­
stało w tej swojej przedzgonnej wędrówce 
^kupione, rozdęte do ogromnych rozmiarów, 
Pplakierowane i puszczone w świat z w iel­
kim, o całą noc — z powodów drukarnia­
c h  — spóźnionym aplombem.

Było to pismo dotąd organem księżych go- 
sPodyń i starszych wachmistrzów żandarme- 
tyi, obecnie chce być oczywiście organem 
»«ałego społeczeństwa", której to ambicyi za 

mu brać nie można.
Jest ono wprawdzie na froncie za po- 

^szechnem, równem, tajnem, bezpośredniem 
Prawem głosowania, ale na drugiej stronie 
donosi z sejmu, że to tylko socyaluym de­

mokratom sprawa ta wydaje się „palącą"...
„Nie ze stanowiska w y z n a n i o w e g o " ,  

„ze stanowiska n a r o d o w e g o "  będzie 
1 nadal zjadało ż y d ó w ,  co dla tych osta­
tnich naprawdę będzie obojętnem. W jakim 
Sosie ma się być zjedzonym, nie jest sprawą 
znów tak ważną — dla zjadanego...

Ponieważ w Krakowie podejrzywają, że 
»G ł o s n a r o d u "  ma służyć pewnym ambi- 
thym jednostkom dla zwalczania dra Lea ,  
^ięc nie od rzeczy będzie zacytować pier­
wszą „szpilkę" wsadzoną burmistrzowi Kra­
kowa. W sprawozdaniu ze sejmu czytamy: 

t „W  ogólności powiedzieć można, że „en- 
tant terrible" konserwatystów w obecnej se- 
ayi sejmowej, nie jest już p. Stapiński, ani 
bkraińcy z dwoma Staruchami i Dumką, ale 
dr L e o ,  który skupił pod swoim sztandarem 
Wszystkich demokratów — a nie wiadomo je ­
szcze do czego dąży..."

Wkońcu jedna mała uwaga i prośba, ażeby 
„Głos narodu" dobrał sobie innego człowieka 
do pisania o Rosyi. Dzisiejszy bowiem, na­
zywany „stroną bardzo poważną" i t. d., do- 
bosi, że reakcyoniśei rosyjscy chcą „wysunąć 
ba miejsce Stołypina takiego reakcyonistę np. 
Jak S ch  w a n e n b a c h " . . .  Otóż zgadzamy 
się, że Schwanenbacha należy uważać za 
reakcyonistę, ale lękać się go nie ma powodu, 
ko przed kilkunastu dniami u m arł...

Tyle na powitanie.
Kostrzewśki — wieczny tułacz. Wyrzucony 

drzwiami, pcha się oknem ten pan wędrują­
cy z koła do koła. Przepadłszy przy wybo­
rach do podgórskiej rady miejskiej w kole II, 
kandyduje w kole I. Czyż wyborcy koła I 
bis ją go wybrać właśnie dlatego, że wyborcy 
żadnego innego keła go nie chcą? Inny spo­
żywałby w spokoju i ciszy emeryturę w tak 
ohydny sposób zdobytą i dbałby skrupulatnie
0 to, żeby zapomniano zupełnie o nim, o je­
go przeszłości, o jego praktykach szpicla-pro­
wokatora, o jego usługach oddawanych żan­
darmom rosyjskim. Kostrzewski jednakowoż 
Jest na tyle gruboskórny, że znowu na wi­
dok publiczny wyprowadza swoją szanowną 
osobę, splugawioną moskiewskimi orderami, 
które na czas wyborów usiłuje przykryć pła­
szczykiem „katolicko-narodowym". Panie Ko­
strzewski, kłania się panu cień ś. p. Ignace­
go Komara, którego krew niewinną masz pan 
ba sumieniu, kłaniają się panu cienie tych, 
którzy przez pana pomarli w więzieniach i 
śniegach sybirBkich! Oto były „ katolicko-na- 
todowe" czyny całego życia tego indywiduum, 
któremu po pracowitym żywocie w usługach 
policyi rosyjskiej zachciewa się na starość 
godności obywatelskich. Ale obywatele pod­
górscy nie zechcą przynieść wstydu i hańby 
Swojemu miastu i niewątpliwie pozostawią 
Rostrzewskiego w „zasłużonym" „stanie spo- 
czynku“ ...

Czytelnia artystów taatru miejskiego na 
dorocznom wałnem zgromadzeniu swych 
członków uchwaliła na wniosek p. Ma­
ksymiliana Węgrzyna uczcie pamięć Karola 
Estreichera wystawieniem na foyer teatru 
Podobizny plastycznej zmarłego uczonego, 
który tyle zasług poniósł dla teatru polskiego. 
Bla wprowadzenia w życie uchwalonego wnio­
sku wybrano komisyę, w  której skład wcho­
dzą pp. Solski, Sosnowski, M. Węgrzyn, Sie- 
dle,cki i Bończa.

W sprawie ucieczki jezuity ks. Wróblew­
skiego, który miał przejść na protestantyzm, 
donosi „Kuryer lwowski" :

„Co dotyczy wyjazdu ks. W. z jakąś da- 
bJą, podobno cudzoziemką, za granicę, to fakt 
^n — jak nas informują wtajemniczeni w tę 
sprawę — ma być prawdziwy i nastąpił już 
Przed kilku tygodniami".

Tak donosi „Kuryer lwowski". Poprzednio 
doniósł „Głos", że ks. Wróblewski wyjechał
1 jakąś hrabianką Anetą T . ; otóż rodzina 
tego nazwiska oświadcza, że żadna hrabian­
ka tego imienia zgoła nie istnieje. Okazuje

się, że to jakaś inna dama. „Ojciec" Wró­
blewski, podróżując z młodą żonką, zapewne 
nie śpiewa swego własnego hymnu przyja- 
źniackiego: „Bo nam do boju mocy brak"...

Polepszenie płac służby państwowej. W nie­
dzielnym numerze „Naprzodu" zakradła się 
pomyłka, która obiegła i inne dzienniki. Mia­
nowicie notatka o polepszeniu plac odnosi 
się n ie  do s ł u ż b y  k o l e j o w e j ,  l e c z  
do  s ł u ż b y  p a ń s t w o w e j .

— Repertuar teatru miejskiego w Kra­
kowie.

Poniedziałek: „Car Samozwaniec”, pięć aktów z 
kroniki dramat, nap. A. Nowaczyński.

Wtorek: „Sposób na żony”, komedya w  3 aktach 
Z. Przybylskiego.

Środa: „23 dni kozy”, krotochwila w  3 aktach M. 
Hennequin’a i P. Yebera (popularne).

Czwartek: „Sposób na żony”, komedya w  3 aktach 
Z. Przybylskiego.

Piątek: „ 2 X 2  =  5”, satyra w  4 aktach G. W ied’a.
Sobota: „Pani zamku Ostrot”, dramat w  5 aktach 

H. Ibsena (nowość).
Niedziela o g dz. 3 po południu: „Tamten”, sztuka 

wr 5 aktach J. Maskoff (ceny zniżone do połowy).
0  godz. 7 wieczorem: „Pani zamku Ostrot”, dramat 
w 5 aktach H. Ibsena.

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4— 9, w  niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4— 9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 4— 9, 
w  niedziele i święta od 10— 1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5— 7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
społ eczne.  *

— Towarzystwo „Esperanto44 przeniosło 
swoją dotychczasową siedzibę do nowego lokalu 
przy ul. Karmelickiej 4, I. piętro, gdzie odbywają 
się zebrania członków codziennie od godz. 6 wie- 
izór, Wkrótce rozpocznie się tamże kurs nauki ję ­
zyka Esperanto.

% z a b o r u  r o s y j s k i e g o .  
* Echa napadu na pociąg w Bezdanach.
„Kuryer litewski" donosi: „Trzy dni temu 
odbyło się zbadanie i zniszczenie bomb, zna­
lezionych w pobliżu stacyi Bezdany. Prze­
prowadzone w obecności władz oględziny 
tych materyałów stwierdziły, że fabrykowane 
były one w Warszawie. Niektóre s bomb 
owinięte były w papier warszawskiej fabryki. 
Bomby były napełnione mieszaniną dynamitu
1 jakiegoś innego materyału wybuchowego; 
jedna z bomb, posiadająca niezmierną siłę 
wybuchową zawierała w sobie pyroksyłinę".

Ze składu pociągu pocztowego nr. 4 are­
sztowano młodszego urzędnika Felnageia. 
„Birżewyja Wiedomosti" podają, jakoby po­
wodem aresztowania Felnageia miało być: 
po pierwsze, przyjazny doń stosunek napa­
stników, podejrzany pośpiech, z jakim Fel 
nagel otworzył drzwi wagonu pocztowego 
przy zbliżaniu się do stacyi Bezdany, chociaż 
żadnych listów i pieniędzy z Bezdaa nie 
było, oraz fakt, że papiery wartośctowe, 
zwykle znajdujące się w skrzynkach ognio­
trwałych, Feinagel wyjął z nich przy zbliże­
niu się do Bezdan.

Warszawskie dzienniki donoszą: W od­
dziale warszawskim banku państwa areszto­
wano młodzieńca, który przyszedł wykupić 
weksel, gdyż wśród pieniędzy, które miał, 
znaleziono 25 rublówkę, mającą pochodzić z 
pieniędzy zrabowanych podczas napadu na 
pociąg pocztowy na stacyi Bezdany pod 
Wilnem. W banku bowiem mają jakieś znaki, 
podług których,poznano ten banknot.

Zapewne aresztowanie to pozostaje w 
związku z faktem, iż uczestnicy napadu na 
pociąg pozostawili wszystkie banknoty, prze­
znaczone przez bank państwa do zniszczenia 
i odpowiednio postemplowane. Na te ban­
knoty rzuciła się potem część publiczności i za­
częła je rozchwytywać. Bezpośrednio lub po­
średnio mógł się taki banknot dostać do rąk 
interesenta, którego aresztowano.

W sprawia wykrycia tajnej drukarni w War­
szawie pisze tamtejsze „S łow o": „Z pewnego 
źródła otrzymujemy niektóre szczegóły, do­
tyczące wykrycia tajnej drukami przy ulicy 
Foksal. Z uwagi, iż za szybą składu od stro­
ny podwórza znaleziono napis „Soczewka", 
żandarmerya wraz z policyą z ulicy Foksal 
udała się do biura znanej firmy papierniczej 
w celu zbadania stosunku pomiędzy tą firmą 
a owym Tomaszewskim. W biurze wyjaśnio­
no, iż „im nieznane przedstawicielstwo" To­
maszewskiego było fikcyą> na czem odwie­
dziny przedstawicieli władz zostały zakoń­
czone.

Wogóle cała afera ukrycia drukarni w skle­
pie frontowym, o kilkadziesiąt kroków od 
tak ruchliwej arteryi komunikacyjnej, jaką 
jest Nowy Świat, była bardzo sprytnie po­
myślana i wykonana. Ponieważ sklep wyna­
jęty był na skład papieru i zakład liniowa­
nia kajetów, przeto żadnego podejrzenia nie 
mogły wzbudzać przywożone i wywożone 
paki, w których tak dobrze mógł być papier, 
jak i co innego. Maszyna drukarska, dla stłu­
mienia wszelkiego hałasu, ustawiona była w 
wykopie pod sutereną, służącą jako skład 
pod sklepem, z którym komunikowała się 
bezpośrednio za pomocą kręconych schodów 
żelaznych. Do liniowania jakoby papieru, 
które odbywało się na maszynie, firma To­
maszewski i S-ka miała mały motorek ele­

ktryczny, obok którego zarazem znalazł się 
i większy, potrzebny do poruszania ukrytej 
maszyny drukarskiej. Sklep, zajmowany przez 
firmę, był tak położony, że znajdował się 
pomiędzy czterema fundamentalnemi ściana­
mi, co głuszyło zupełnie wszelki turkot ma­
szyny i nikt nie mógłby się nawet domyślać 
ożywionej pracy, jaka tam podobno wrzała 
od dłuższego czasu. Świadczą o tem te masy 
dowodów rzeczowych, które przez parę dni 
polieya, przy pomocy wozów strażackich, 
wywoziła z lokalu zajmowanego przez ową 
firmę.

Agenci policyjni w dalszym ciągu czynią 
poszukiwania w tym lokalu, wyłamując czę­
ściowo mury w sklepie i suterenie".

Przad lokautem łódzkim. Dzienniki war­
szawskie donoszą: Główny naczelnik kraju 
postanowił na zasadzie § 12 przepisów o miej­
scowościach, pozostających na stopie stanu 
wojennego, zawiesić działalność zatwierdzo­
nego przez gubernatora piotrkowskiego „pier­
wszego zawodowego stowarzyszenia pracują­
cych w przemyśle bawełnianym w mieście 
Łodzi" wraz ze wszystkiemi filiami stowa­
rzyszenia.

Ze świata.
Zdanie Edisona o aeronautyce. „The Eve- 

ning Standard" podaje interesujący interwiew 
Edisona o żegludze powietrznej. Słynny wy­
nalazca wypowiedział zdanie, że ani balon, 
ani aeroplan nie rozwiążą kwestyi aeronau 
tyki.

— Jestem silnie przekonany — rzekł Edi­
son — że w powietrzu można będzie zapro­
wadzić komunikacyę równie pewną i łatwą, 
jak na lądzie lub morzu. Lecz mam mało 
zaufania do balonów, będących igraszką wia­
trów, a tem mniej do aeroplanów. Przyrząd 
braci Wright jest zależny głównie od osobi­
stych zalet osoby, która nim kieruje. Dość 
tylko, aby zamiast Wrighta kierował aeropla­
nem ktoś inny, a przyrząd nie będzie funk- 
cyonował. Nie ulega wątpliwości, że balon i 
aeroplan zostaną z czasem ulepszone, lecz 
przywiązuję większą nadzieję do zastosowa­
nia innej zasady. Henryk Farman był na do­
brej drodze. Przyrząd do latania w przyszło­
ści będzie się unosił za pomocą mechanizmu, 
opartego na zasadzie śruby spiralnej, i nie 
będzie wymagał dla wzlotu ruchu popycha­
jącego. Będzie się podnosił na wysokość, na 
której znajdzie dogodne prądy powietrzne. 
Będzie łatał z wiatrem lub pod wiatr i bę 
dzie mógł się unosić tuż ponad ziemią. Da 
się to dokonać przez proste zastosowanie sta­
rych wiadomości mechanicznych w nowym 
kierunku.

Pedagogowie rosyjscy. We Władywostoku 
na egzaminie nauczycielka kazała uczenicy- 
żydówce odczytać i dokonać rozbioru nastę­
pującego urywku z „Tarasa Bulby":

„Rudy żyd, cały w piegach, któr^ czyniły 
go podobnym do wróblego jajka, wyjrzał 
przez okno i natychmiast zaczął rozmowę z 
Jankiem w swem dzikiem (tarabarskom) na­
rzeczu...

Dziewczynka do naj'wyższego stopnia wzbu­
rzona, pohamowała się i zaczęła:

Podmiot — żyd...
W klasie rozległ się śmiech... Dręczone 

dziecko rozpłakało się...
A  że nie odpowiedziało na zadane pyta­

nie, więc dano mu stopień niedostateczny.
Rodzice wnieśli skargę do przełożonej. 

Uznała ona, że nauczycielka postąpiła nie­
właściwie, ale egzaminu nie powtórzono i 
dziewczynkę pozostawiono na drugi rok w 
klasie.

Czynownlcy rosyjscy. Gubernator Nowo­
grodu Niżnego Szramczenko urzędownie za­
rzucił chirurgowi miejscowego ziemstwa gu- 
bernialnego, doktorowi Czychcziani, że nie 
ukłonił się miejskiemu lekarzowi więzienne­
mu. Na zarzut ten Czychcziani odpowiedział, 
że lekarza owego nie zna i dlatego mu się 
nie kłania. Gubernator jednak uznał to obja­
śnienie za niewystarczające i oświadczył, że 
Czychcziani nie chce zawiązać znajomości i 
nie kłania się owemu doktorowi dlatego, że 
ten bywa obecnym przy egzekueyach, a za 
takie objawy niesolidaryzowania się z wyro­
kami sądu gubernator zamierza karać wyda 
leniem ze służby i innemi represyami...

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
noie — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGMAMY
z ctuia 5 października.

Sejm.
Lwów. Posiedzenie sejmu rozpoczęło się o 

godzinie 1025. W  dalszym ciągu d y s k u -  
s y i  n a d  B a n k i e m  k r a j o w y m  przema­
wiali moskalofile ks. S e n y k ,  dr K o z ł o w ­
s k i  i sprawozdawca poseł H u p k a ,  poczem

sejm przystąpił do dyskusyi szczegółowej. Za­
bierali w niej głos poseł S t o j a ł o w s k i ,  
K ę d z i o r ,  M i l e w s k i ,  Tymoteusz Sta-  
r u c h  i ponownie ks. S t o j a ł o w s k i ,  po­
czem dyskusyę zamknięto.

W głosowaniu przyjęto wnioski przedsta­
wione przez komisyę.

Cholera w Rosyi.
Petersburg. W ostatnich 24 godzinach, t.j. 

do wczoraj w południe, zachorowało na cho­
lerę 130 osób, z czego 62 zmarły. Ogólna 
ilość osób chorych na cholerę wynosi 1739.

Statek powietrzny.
Le Mans. W i l b u r  W r i g h t  przedsięwziął 

w sobotę t r z y  w z l o t y  na swoim aeropla­
nie. Pierwszego wzlotu dokonał Wright sam 
bez pasażera. Podczas drugiego wzlotu po­
został Wright wraz z pasażerem w powie­
trzu przez 212/a minut, podczas trzeciego 
p r z e z  55 m i n u t .

Pomnik Bernarda Lazare.
Nimes. Wczoraj odbyło się tu odsłonięcie 

pomnika zmarłego publicysty Bernarda La­
zare, znanego z kampanii przeprowadzonej 
w swoim czasie w kierunku rewizyi procesu 
Dreyfusa. Nie przyszło do żadnego wypadku. 
Równocześnie odbyła garstka wrogów repu­
bliki zgromadzenie protestujące, na którem 
uchwalono rezolucyę za zaprowadzeniem mo­
narchii.

Przeciw Kochowi.
Waszyngton. Przedłożona na kongresie 

przeciwgruźliwym rezolucya zwrócona 
przeciw teoryi Kocha została jednogłośnie 
przyjętą.

C zas o d n o w ie  p rz e d p ła tę !
Szanownych Abonentów „Naprzodu" 

upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
czwarty kwartał.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy­
mi (Nr 834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie 

w Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . .  K 4‘80 K 1'60 

w Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze­
syłką pocztową . . . K 6’— K 2’—

Administracya ,JSFaprzodu“ .

A M MYDŁA przetłuszczone
toaletowe

(w  cenie pocz. od 60 hal.) oraz

Philodermine Malinowskiego
(cena 70 h.) idealnie usuw ają szor­
stkość skóry i zapobiegają pękaniu.

Zr stewarzfszss i
Ogłoszenia.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Zgromadzenie malarzy i lakierników
II. grupy w Krakowie odbędzie się we czwar­
tek 8 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali Związku 
stow. rob., Wiślna 5, II. p. Na porządku dziennym 
sprawy ważne. O liczny udział uprasza zarząd.

NADESŁANE.
(Za dział tan radakaya nia odpawiada).

Przed zimą ogarnia mnie niepokój.
Dzieci moje są delikstne i wrażliwe! W  le- 
cie jeszcze ujdzie, ale jak tylko nadejdzie 
październik, zaczynają kaszleć i co kilka 
dni jedno musi w  domu zostać, gdyż jest 
przeziębione. —  Ale kochana Pani, czemuż- 
Pani nie daje dzieciom Faya prawdziwe so- 
defskie pastylki mineralne? Widzi Pani 
moich malców — zdrowiuteńkie, niepraw­
daż? Ale dos ają też Faya prawdziwe so- 
deńskie na drogę do szkoły, Faya prawdzi­
we sodeóskie na ślizgawkę i na spacery. 
Spróbuj Pani tylko raz, pudełko ko­
sztuje 1 K 25 h i jest wszędzie do 
nabycia. — Generalne zastępstwo dla 
Austro-Węgier: W . Th.«Gunzert, Wien, Gr. 
Neugasse 17.

Dr WIKTOR BAŁANDA
otworzył kancelaryę adwokacką

w Oświęcimiu (hotel Herza).

Chłopców do roznoszenia
zaraz.dziennika ^ Zgłaszać 

Filipa 11.

Przejezdnych | BREIT i NOWOIUIIAST skudI B F m m u  Bielizna Prof. Dra JSgera.
krawczyń * w Krakowie, przy nJL Stradom L. 21. oiaz majwększy wybór puyborów bo kkawęszyznr. Rękawiczki J.E>ZflCb3ry3SZ8 W6WiedlUU*
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P R A C O W N I A  S U K I E N  D A M S K I C H
S. PRISEL W  KRAKOWIE, UL. GRODZKA 25. II. P.

Prowadzona przez pierwszorzędne siły fachowe, poleca się_WPâ j 
na jesienny sezon. — Wykonuje kostyumy angiel®^ 
lekkie suknie. — Dziękując za łaskawe względy, polecam

 ̂  ̂  ̂ z szacunkiem K . p r i s e ł -

DROBNE OeidSZEIH |
Za anons W „Drobnych ogłoszę-9 
niach“ liczymy za każde cłewo 

6 halerzy tyćał 20 talerzy.

Pomocnika handlowego
do handlu papieru poszukuje zaraz. 
Maurycy Tafler ul. Starowiślna 1.

S k l e p
przy ul. Zwierzynieckiej L. 17 z po­
wodu choroby właściciela tanio do 

sprzedania.

Zakład kolorystyczny
poszukuje panny, jakoteż chłopca do 
praktyki. Kraków, Wrzesińska 11, 

II. piętro. 1002

Pokój
na parterze, na biuro lub interes 
przy ul. Zielonej L. 3, zaraz do wy­

najęcia. 1001 5

B. GABYELSKA
otrzymała 5 wagonów

n © w y © S i

pianin do najmu
po 12-14-16 do 60 Kor. 

Używane raslrnmnf? eś 6 K. miesisezałe.

Odznaczony medalami na w y­
stawach krajowych

WYRÓB RĘCZNY

PILNIKÓW
JANA SĄDLA

Kraków—Grzegórzki,
ul. Woźniakowskiego 
dawniej plac Matejki 4.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 
Odbiorców w  ich własnym intere­
sie, że jako doświadczony długole­
tnią praktyką za granicą —  zdoby­
łem znajomość twardzenia (harto­
wania) moich wyrobów, które od­
znaczają się starannością i wytrwa­

łością. 965 10
Ceny konkurencyjne.

' T  w  ^  w  t  v  v

N o w a P r a c o w n ia
sukien damskich i 
ubrań dziecięcych
poleca się względom Szan. Pań. 
Ulica Św . Anny L. 4 , II. piętro.

a a ó  ^  ^  a>

ESS

Codziennie

Przeszło 200 Pism
w 8-miu językach

znajduje się 

W  C Z Y T E L N I
d z i e n n i k ó w  
I CZ AS OP IS M

Mikołajska 6 1. p.
Wstąp 20 h. 

a bo n a m en t m le s . 3 K, akastam lck l 2  K.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsze­
chnione, przez wielu lekarzy ordy­
nowane i przez znakomitości uznane

Lioimentum Gauitberiae compositum
z prawnie zarejestrowaną siarką ochrwHią

„NERW0L“ 748

A P T E K A
FORT. GRALEWSKIEGO

w Krakowie ul. Szczepańska L. 1.
Poleca następujące wyroby własne:

P E T R O G E N
j a h t a

II

J aV tfa
u

Wyśmienity środek do konserwowania włosów, u- 
suwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło­
sowe i zapobiega wypadaniu. Bana flakonu K 2  I K 4.

B A L N O D O R  K R E M
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 
cery i skóry.
Nie zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó­
rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o- 
paleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy.

B A L N O D O R  M Y D Ł O
Wolne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko­
rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „Jahra* 
Balnodor m ydło I kram używane razem uzupełniają 

’ się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K.

K A L I  C H L O K IC L M  P A S T A  D O  Z Ę B Ó W
i.hra11 Wybiela zęby, desinfekeyonuje jamę ustną. Tuba 

80 halerzy.
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

PK-:!

% l i y a s N ic ^ e
s s s r  * *  bo

jedynie na m aszynach w yrab iane

T u t k i  d o  p a p i e r o s ó w
poleca elektr fabryka

M .  P A S C H A L S K I E G O
Kraków, ul. Krowoderska 21.

chemika dra Juliusza Franzosa, apte­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
80  h., 10 flakonów 8 K, nie licząe 
opakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia.—  
Dwa razy dziennie wysyłka poczto­
wa. W  rakow ie skład w  aptece 
Wiśniewskiego, do nabyeia w  każdej 
większej aptece, względnie w  aptece 
stanika Dra JULIUSZA Fm im  w Tarnopolu.

Metodą Beriitza
udzielają lekcyj o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c h
A  m  r a  1 i  I r  1 w >Tiszem wy'ł i . U l j l B n .  kształceniem.
B 7v*SV  BU f * V I 7  z wyższem wy­
li  1  e& IlA / flJ L J i kształceniem.

Niemiec zwyższemwy 
Włoch
Ul. Floryanska 2 5 ,1. piętro

SZAFRAN & OLKUSZNIK
Spółka handlowa I przemysłowa
Kraków, ul. Sławkowska 12. Telefon 562.
poleca hurtownie dla Krakowa i na prowincyę dla 
celów domowych i przemysłowych, a w ięc : dla fabryk, 

gorzelń, browarów, m łynów, cegielni etc.

W Ę G L E
pierwszorzędnej jakości i po cenach konkurencyjnych.
W szelkie transakeye lasowe, rolnicze i przemysłowe.

kształceniem, 
z wyiszem wy 
kształceniem.

Koncesjonowana
reskryptem c. k .  Namiestnictwa z dnia 7 stycznia 1908 E. 124.375

S Z K O Ł A
nlaikiwiiśti paislimej oiMei i tiniaotit):

w Krakowie, przy ul. Szujskiego 7 (parter).
Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwiczenia w  książ- 

kowaniu, prowadzone będą oddzielnie dla Pań, oddzielnie dla Pa­
nów —  według zatwierdzonego szczegółowo programu nauki. Dla 
kandydatów względnie kandydatek, mających zamiar przygotować 
się w  krótszym czasie do egzaminu państwowego, otwarto osobne 
kursa, n# które zapisywać Big można każdego ozasu. —  Zgłoszenia 
przjmąjB kierownik szkoły

J Ó Z E F  t o b i c ż y r
c. k. urzędnik rachunkowy Wyższego Sądu Kraj. w Krtikowle ulica 

Szujskiego L  7, codziennie od godz. 3—7 po południu.

P R A € # W N I A  S U K I E N
JÓZEFINY

U c z e n n i c y  B .  H e r s e g e  z  W a r s z a w y .
Przyjmuje suknie do roboty. —  Fasony Paryskie. —  Ceny przystępne. 
970" Poleca się łaskawym względom Szanownych Pań.

ulica Wolska L. ‘28. II. piętro w oficynie.
iA i Ai ifithi AL

Przejezdnym i miejscowym polecam 
swój nadzwyczaj bogato opatrzony

Magazyn okryć damskich
Leon BracieJowskI

w Krakowie ni. Grodzka 7.
Pracownia wykonuje wszelkie roboty tegoż zakresu według 

angielskich modeli, po cenach niskich.
Towary pierwszorzędnej jakości. —  Robota wytworna. 952 6

N f r  T  1

P o s e ls k a  1 5  
! H e r b a t n i k i

znakomite Va kg. 1 kor. 20 h. 
poleca

Fabryka wyrobów cukierniczych,
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem
R. Pieczarki w Krakowie,
P o s e ls k a  15

koło kościoła św. Józefa.
♦  ♦  ♦  ♦  » ♦ ♦ ♦ » ♦ » • »

Nowość! Nowość!

Mała orkiestra do kieszeni.
Kilka osób jest 
wstanie utwo­
rzyć formalną 
orkiestrę z ta­
kiej harmonii.
Harmonia z dobrym 
akompaniamentem 

bębenków Sir, 426. 
mosiężne bla­
szki, 10 otwo­
rów, 20 tonów 

najlepszego gatunku z bębenkiem. 
Każdy może grać bez nauki. Za 
sztukę w  ładnem pudełku K 2-50. 
Nr. 2272 ta sama, 16 otworów, 32 
tonów z tremolową tonacyą, najle­
pszego gatunku z bębenkiem w  ła­
dnem pudełku K 3'— . Wysyłka za 
pobraniem lub popizedniem nade­
słaniem należytości. C. i k nadwor­
ny dostawca H A N N S  K O N R A D ,  
dom eksportowy instrumentów mu­
zycznych w  Briix426 (Czechy). Bo­
gato ilustrowany główny katalog z 
przeszło 3000 wzorami wysyła na 

żądanie darmo i opłatnie.

Przeciw gruczołem, szkrofułoni,
niedokrewności, angielskiej choro­
bie, wyrzutom skórnym, cierpieniom 
szyi i płuc, kokluszowi, na reuma­
tyzm, podagrę, dla wzmocnienia nie- 
dokrewnym, słabowitym, mało ro­
zwiniętym a przez to w  nauce nie­
pojętnym dzieciom polecam leczenie

Iranem wątrobianym Laliusena 

„ J O D E L L A *
Najlepiej działającyogólnie łubiany tran 
wątr&blany. Dobry do spożycia i zaży­
wania. Najlepszy czas kuracyi od 
sierpnia do maja. Należy kupować 
tylko w  oryginalnem opakowaniu 
Cena ker. 3'50 i 7, z patentowaną na­
zwą ochronną „JGBELLA". Wszelkie 
inne preperaty należy jako niepraw­
dziwe zwrócić. Jedyny wytwórca 

Aptekarz W ilh . Lahusen w Bremie. 
Zawsze świeży do nabycia we wszy­
stkich aptekach w  Krakowie, Brodach 

I okolicy.

Przez W y  
e. k. Namics1* 

koncesyoa0

Mur<

Bśesiadefl1
Oświęcim (d*1

sprzedaje 
bilety okręto'

Am er)
I, II i III ki. dl‘! 
statków pospi®^ 
oraz bilety kolej0 
kolei północnf 
kańskich we ^ 

kich kierurik9

Geny ściśle wseij 
okrętowych i kclaJ

Bilety okrętowe co,
bilety kolejowe k®1.

i**0*6.1 ile iia issa iace  ^
Nowo i z wielkim komfortem została otwarta

Restauracja i kawiarni!
u l. G r o d z k a  I .  4 9 .

Kuchnia smaczna,''codzień świeże zakąski, p i l *  
P i l z n e ń s M e  I  B a w a r s k i e .  Gfesługa a ia min11 
Codziennie koncert znakomitej orkiestry salonowej, z udzi; 
łom kilku solistów, pod dyrekcyą znanego kapelmistrz 

p. Seiiera. 5

Najlepsze budziki
rejestrowana marka „Adler-Roskopf- 

Alarm tylko od mej firmy.'

§05
.2 C ’3
o

Fabryka lakierów
Lucyana Baranowskie

Kraków , ul. W olska 22
Lakier bursztynowy po­

dłogowy,
Lakier kopalowy, 
Lakier damarowy, 
Lakier czarny na żelazo

Masę francuski' 
dłóg w  4 kok

Produkuje:
Lakiery spirytusowe,
Brunoliny 

Sekatywy,
Emalię w  24 kolorach,

Do nabycia w  handlach utrzymujących farby i lakiery. 

Utrzymuje na składzie:

Farby pokosto 
towe do uży1 

Pokosty.

O l e f e ,  t e r p e n t y n y  i  f a r b y  s u c h e

T V  Y T

Z 1 dzwonkiem stalowa 
twica i regulator . . . .  

z tarczą w  nocy świecącą 
z 2 dzwonkami, stalowa ko­

twica i regulator . . . .  4’20 
z tarczą w  nocy świecącą . 4'80 
budzik konkurencyjny . . . 2'90 
z tarczą w  nocy świecącą . 3'30 
3 letnie poręczenie na piśmie. Jeśli 
się nio nada, zwrot pieniędzy. W y­
syła za zaliczką. Pierwsza fabryka 

zegarków w  Briix. 
H A N N S  K O N R A D ,  c. i k. nadw. 
dost. w  Briix Nr 429. Zażądać mego 
głównego katalogu obejmującego 
3000 odbitek, który wysyłam za 

darmo opłacony.

Jsdynla prawdziwym Jost tylko

T H IE R R m O  BALSAM
Z A K 0 M C Y .

Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent, flaszka fami­
lijna do podróży koron 5 —  opa 

kowanie darmo.

THIERRYEGO maść centyfoliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3'60, — opakowanie darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze 
środki domowo przeciwko dolegli­
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapale­

niu, kontuzyl i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pie­

niężne należy adresować:
A. TH1ERRY, Aptaka pod Anio­
łem stróżem, Prsgrada obok 

Rohitsch.
Skład we wszystkich aptekach.

Zdumiewająca nowość#
Przez używanie poręczonego nieszkodliwego pf* 

szku do szybkiego prania

„ P E R E S A M “
(ols jest to iadsn t. zw. proszek do prania lub mydlany) ma się bieli!1

b i a ł ą  J a k  ś n i e g
bez żadnego Je| nszkoelzenfa.

Niepotrzebne tarcie w rękach lub szczotką. Wystarcza j1 
dnorazowo zagotowanie. Oszczędza się więo na preo 
czasie I pieniądzach. Jedna próba przekona, że niei* 
nic lepszego nad Peresam —  Paczka proszku „P ‘ 

RESAM “ kosztuje 30 halerzy. 
Uznanie ból kupujących:

„Zamało znaczy chwalić Pański „Peresam“, ze względu 1 
znakomity skutek. Kto dziś nie używa Pańskiego „Peresaffl11 
działa niemądrze przeciwko sobie samemu.

O ty lia  Dvoracek, Ben1 
„Przedewszystkiem proszę przyjąć odemnie serdeczne ? 

dziękowanie za swój kolosalny wynalazek. „Peresam", kw 
oszczędził mej rodzinie trudów całodziennego prania, mogę 9, 
lecić jak najlepiej". Jan N ovotny, 2<i*

S K Ł A D Y :
W  K r a k o w i e :  R e im  i S p ., Rynek gł. Helena Wolgangi . 
Mikołajska 9. Sal. Fertig Stradom 17. Abraham Schamroth, ( 
Bożego Ciała 20. Maurycy Kreisler, Grodzka, Roman Drob^ 
plac Szczepański. W  P o d f f ld r z u :  Jakób Goldberg, RyU^ 
Zygmunt April, Rynek. W  J a ś le  :  Jan Dymnicki. W  N o W l,  
S ą c z u : Schaja Weintraub, Leon Gelernter. W  S t a r y m  P. 
cacu: B. Holiander. W  S a n o k u  : Naftali Ryb. W  C ieszy n *  

G. J. Heuermann.
Do miejscowości, gdzie niema składu, wysyłam opła^ 

3 paczki na próbę po otrzymaniu 1 Kor. (

Antoni Kasal, Krśl. Wśnogrody Kr.

BYT B A C Z N O Ś Ć ! ! !
Z A P E W N I O N Y  ma każdy u nas i łatwo 2f>

koron 18 do 25 tygodniowo
baz wzglądu aa płać, wiek lub addalsnle.

F I L / T U  Bliższych infermacyi udziela: .
H Y  I  Przadsięblorstwo fabrycin# wyrobów trf 

p i U  I  ■ wyób wa Lwowie, ui. Krasickich I.

Wydawca: Ignacy Daszyński. —  Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. Z  Drukarni Lodowej w  Krakowie, uL Filipa 11 ("Telefen Nr. 710>


